
Kr. 26 Kraków, 30 Czerwca i 899. Rok XVI.

TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. T ow arzystw a  R o ln iczeg o  K ra k o w sk ieg o

w y c h o d z i  w  k a ż d y  piątek .

P re n u m e ra ta  w raz  z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i: 
w p a ń s tw ie  a u s tr .  ro c z n ie  6 z łr., p ó łro czn ie  3 z łr., d la  cz ło n k ó w  T o w a­
rz y s tw  ro ln ic z y c h  i u czn ió w  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  ro ln ic z y c h  ro czn ie  
4  z łr . ;  w K ró lestw ie  P o lsk iem  ro czn ie  5 rs ., a  w  p a ń s tw ie  n iem ieck iem  

1 0  m a re k . P o jed y n czy  n u m e r  1 2  ct.
P re n u m e ra tę  n a le ż y  n a d s y ła ć  do  A d m in is tra c y i: Kraków, ul. Batorego I 22

R ękop isy  n ie  n a d a ją c e  się  do d ru k u  z w ra c a  s ię  ty lk o  n a  ż ą d a n ie  
i n a  kosz t a u to ra .

L istów  n ieo p łaco n y ch  n ie  p rz y jm u je  się .
P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez  u p o w a ż n ie n ia  p o d p isa n y ch  a u to ró w  i p o ­

d a n ia  ź ró d ła  n ie  d o zw o lo n y .
A d res R e d ak cy i: Kraków, ul. Batorego I. 22.

C en a  o g ło szeń  za  w ie rsz  tró js z p a lto w y  p e tite m  lu b  jeg o  m ie jsce  8 ct. za  p ie rw szy  raz, a  5 do  6 c t. z a  n a s tę p n e  p o w ta rz a n ia . D ro b n e  o g ło sz en ia  
p re n u m e ra to ró w  ^ T y g o d n ik a  R olniczego* o sp rz e d a ż y  lu b  p o sz u k iw a n iu  p ro d u k tó w , p o sa d a c h  i t. p. 4  c t. za  w ie rsz  p e titu . O g łoszen ia  p rz y jm u je

A dm inistracya „Tygodnika Rolniczego" w  K rakow ie , ulica Batorego 1. 22._
O D  A D M I N I S T R A C Y I .

W obec nadchodzącego nowego półrocza pro­
simy o wczesne odnowienie prenumeraty i w y­
równanie zaległych należności.
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Szkody i sposoby tępienia wołka zbożowego.
S k re ś lił

B r o n is ła w  J a n o w s k i
a sy s te n t k ra j. s ta cy i dośw. bo tan iezno-ro ln iczej w D ub lanach .

Do nader uporczywych a niebezpiecznych szkodników ni­
szczących nasze zboża w spichrzach, składach etc. należy bez 
wątpienia wołek zbożowy (Calandria granaria v. Sitophilus 
granarius). Nie wielu pewnie znaleźlibyśmy rolników niezna- 
jących tego szkodnika, od dawien dawna toczy z nim człowiek 
walkę zaciętą, wymyślając coraz to nowe sposoby wyniszcze­
nia. W celu zaznajomienia się z życiem tego owadu, ze szko­
dami, jakie wyrządza i ze sposobami, którymi go najłatwiej wy­
tępić, przedsięwziąłem w kraj. stacyi dośw. bot.-rolniczej w Du­
blanach szereg studyów, prób i doświadczeń, których wyniki 
poniżej streszczam.

Wołek zbożowy należy do gatunku chrząszczy t. z w. ryj­
kowców, charakteryzujących się wydłużeniem przedniej części 
głowy w cienką rurkę, czyli t. zw. ryjek, posiadający na końcu 
narzędzia szczękowe.

Jest to clirząszczyk niewielki, 3 5 —4 5 mm długi, a 1— 
1'3 mm szeroki, kształtu podłużnego, koloru ciemno brązowego, 
wpadającego w czarny, rzadziej z odcieniem ciemno-czerwonym; 
młode owady posiadają kolor jaśniejszy, jasno-brązowy, wpa­
dający czasem w kasztanowaty. Na małej głowie nosi tuż przed 
oczami po bokach ryjka parę kolankowatych maćków. Szyja 
zarówno jak i pokrywy Skrzydlne pokryte są drobnymi, głę­
bokimi punktami; skrzydła w zaniku będące nie służą do lotu. 
Szeroko rozstawione odnóża są cztero-członkowe. Chrząszcz 
len, znajdujący się obecnie w całej Europie, dostał się prawdo­
podobnie ze wschodu razem ze zbożami. Żyje on i rozmnaża 
się, o ile dotychczasowe badania sprawdziły, jedynie w miej­
scach zamkniętych, a więc w śpichrzach, stodołach, składach 
zbóż i t. p. budynkach; otwartych miejsc unika, nie znosi bo­
wiem światła. Zimę przesypia w szparach, rysach, dziurach 
w drzewie lub murze, a często także w ziemi tuż obok budynku. 
Na wiosnę mniej więcej przy 12° C wychodzi z ukrycia, uka­
zując się przedewszystkiem na miejscach ciepłych. Żywi się 
wszelkiemi zbożami a więc pszenicą, orkiszem, żytem, jęczmie­
niem, owsem, kukurydzą, ryżem, hreczką i prosem, najmniej 
jednak lubi owies. W doświadczeniach moich umieszczane owady 
te w słoikach z owsem nie rozmnażały się prawie zupełnie, 
niewiele ziarn uszkodziły i bardzo prędko wyginęły. Najwięcej 
napada na pszenicę i żyto, zwłaszcza na ziarno trochę wilgo­
tne, lub o stęchłym zapachu; pszenice mączyste bardziej są na­
rażone na inwazyę tego szkodnika jak szkliste. Żywiąc się wy­
gryza owad początkowo w ziarnie dziurkę prostopadłą do dłu­
gości ziarna, wgryza się następnie w środek ziarna, tak iż w końcu 
z całego ziarna pozostaje tylko pusta łuska. Najchętniej zabiera 
się do ziarn, które będąc uszkodzone, mają zdartą okrywę 
ziarnową. W mące nie żyje on nigdy, często jednak można go 
znaleźć w składach mąki na zewnętrznej stronie worków, ni­
szczy za to chętnie grysy i krupy zwłaszcza grube.

Zapłodniona samica wierci małe, ledwie okiem dostrze­
galne dziurki w ziarnach, składa w nie brudno-białe pół-prze- 
źroczyste, na 1 mm długie jaja i to po jednem jaju w ziarno; 
czynność ta odbywa się zwykle w zbożu w głębokości 5 —10 cm, 
nigdy na wierzchu, a rzadko w warstwach głębszych. Po dniach 
10— 12 rozwija się z jaja gąsienica. Gąsienica ta  ma ciało wal-
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cowate z silnymi poprzecznymi fałdami bez odnóży, o skórze 
białej, miękkiej i brunatnej, rogowatej głowie. W yrosła gąsienica 
dochodzi do 3 mm  długości. Nie opuszcza ona ziarna, żywi 
się jego m ateryam i pokarmowemi, w ydrążając je prawie zupełnie 
w ciągu 31/ 2- 4' tygodni. Po tym czasie gąsienica przekształca 
się w poczwarkę. Poczwarka ta  podługowata 3 5 — 4 mm, miękka, 
początkowo biała, wreszcie jasno-brunatna zamienia się po 
2 — 10 dniach w doskonałego chrząszcza. Rozwinięty chrząsz- 
czyk wygryza sobie otw ór w końcu ziarna lub w bliskości za­
rodka i w ten sposób opuszcza ziarno, służące mu później 
nieraz za kryjówkę. Cały ten proces rozwoju trw a  zwykle 
6 tygodni, opóźnia się w porze zimnej, przyśpiesza w gorącej — 
przy sprzyjających w arunkach może się naw et w cztery tygo­
dnie skończyć. W  naszym kraju ukazują się nowe generacye 
po większej części w końcu lipca. Młode owady wkrótce się 
parzą, w ytw arzając już w początkach w rześnia drugą genera- 
cyę, z której wyjątkowo w gorących latach może się trzecia 
wykształcić. Przy nadejściu pierwszych przym rozków ukryw ają 
się wołki w rysach, szparach w drzewie lub murze, a często 
także między słomę i plewy, jeśli te na miejscu się znajdują; 
niejednokrotnie schodzą do ziemi i tu  pod budowlą przesy­
piają zimę.

O rozm iarach szkód zrządzanych przez wołka m ożna już 
sądzić z wyżej przytoczonych danych; szkodzi on jako owad 
doskonały, żywiąc się ziarnem , głównie jednak jako gąsienica 
w środku ziarna żyjąca. Samica składa przeciętnie 150 jajek, 
to  znaczy, że para  owadów w ciągu la ta  może wydać 10 000 
i więcej potom stwa, z których każde do swego rozwoju potrze­
buje jednego ziarna. Gdy więc owadów jest więcej, łatw o zro­
zumieć, ile ziarn będzie zniszczonych. Często bardzo wołki w y­
stępują w nadmiernej ilości; jako jaskraw y przykład może słu ­
żyć próbka pszenicy przezemnie badana; próbka ta o 60 g 
wagi posiadała 177 rozwiniętych owadów, ziarn zupełnie pu­
stych zaw ierała 8 3 ^  t. zn. 13 2% , ilość ziarn częściowo usz­
kodzonych, po większej części już niezdatnych do kiełkowania 
dochodziła 85% ! W ielkość szkód zależy więc od tego, jak  długo 
i jak  silnie dane zboże było szkodnikami tymi zanieczyszczone.

W pierwszym  rzędzie dają się szkody odczuć w zmniej 
szeniu ciężaru objętościowego, puste bowiem ziarna, nie zmie­
niając pierwotnego swego kształtu, nie zmniejszają objętości, 
tracą  natom iast wiele na wadze i tak : dobra pszenica traci 
3 '7 5 %  pierwotnego swego ciężaru objętościowego, jeśli zaw iera 
5 %  ziarna od wołka uszkodzonego, przy 10%  ziarna uszko­
dzonego s tra ta  rośnie do 8 75% , często jednak można znaleźć 
zboża, w których 25%  ziarn jest uszkodzonych, co powoduje 
stra tę  na w adze dochodzącą do 18% . Nawiasowo wspominam 
tu taj, że niesumienni handlarze, chcąc usunąć tę  stratę na w a­
dze, trak tu ją  taką pszenicę oliwą, przez co ciężar objętościowy 
tejże znacznie się zwiększa.

Nie koniec jednak na tern szkód wynikłych z życia wołka. 
Psując ziarno, psuje on temsamem i produkta z niego otrzy­
mywane, a więc w pierwszym rzędzie m ąkę, dalej krupy, grysy 
etc. Produkta te z ziarna robaczywego pochodzące są zwykle 
niesmaczne, m ają smak gorzkawy, barw ę mniej białą, łatw o ule­
gają psuciu, a  naw et często mogą się stać przyczyną powa­
żnych chorób. W ynika to z powodu, iż przeroby te, pochodząc 
z ziarn nadgryzionych, mało zaw ierają skrobi; wskutek zaś 
pobytu ow ada we w nętrzu ziarno ulega pewnego rodzaju fer- 
mentacyi, k tóra łatw o udziela się i innym ziarnom ; wreszcie 
w przerobach takich znajduje się zwykle pewien procent zmie­
lonych wołków lub ich gąsienic; owady zaś te posiadają spe-

cyalne własności ściągające, podobnie jak  hiszpańskie muchy. 
Chleb pochodzący z takiej mąki jest zwykle ciemniejszy, zły 
w smaku i źle się wypieka. Badania analityczne wykazały, że 
m ąka taka dlatego jest mało przydatna do wypieku, że posiada 
stosunkowo mało m ateryj proteinowych. Niejednokrotnie też 
skargi na złą mąkę dałyby się sprowadzić do pochodzenia jej 
z ziarn robaczywych.

Łatw o więc poznać, jak  wielkie szkody może ten mały 
chrząszczyk sprowadzić dla niejednego rolnika, a gdybyśmy 
obliczyli, ile w całym kraju rok rocznie tracim y z tego powodu, 
zdumielibyśmy się wielkością ponoszonych strat. Rolnicy też 
usilnie pracują nad wyniszczeniem tego szkodnika, wymyślając 
coraz to nowe sposoby. Niestety po większej części nie docho­
dzimy tą  drogą do pożądanych rezultatów , gdyż naw et najbar­
dziej zachw alane »sposoby« nie wiele pomogą, jeśli stosuje się 
je  niekonsekwentnie. Po większej części rolnik chwyta się tych 
sposobów dopiero wtedy, gdy mu szkodnik za bardzo dokuczy, 
a pozbywszy się go na jakiś czas, a właściwie wytępiwszy go 
w pewnej części, myśli, że pozbył się go na zawsze i nie za ­
chowuje żadnych środków ostrożności, zdążających do ograni­
czenia rozm nażania się, lub zabezpieczających spichrze przeciw 
nowej inwazyi wołka. Jest to zatem  praca Penelopy psująca 
w jednym  czasie to, co się w innym zrobiło, nic też dziwnego, 
że w obec tego najlepsze »sposoby« nie pomogą wiele. Chcąc 
uniknąć na zawsze szkód, jakie wołek zrządza, należy działać 
nadzwyczaj konsekwentnie, a więc nietylko tępić go jednym  
z polecanych sposobów, ale znając w arunki jego życia, starać  
się o uczynienie mu tychże niemożliwymi, przedewszystkiem 
zaś strzec się ponownego zakażenia spichrzów stodół etc.

Przedewszystkiem zastanowim y się nad tą ostatnią kwe- 
s ty ą , w jaki sposób obronić możemy nasze składy zboża prze­
ciw inwazyi wołka.

Jak  to z wyżej powiedzianego wiemy, szkodnik ten nie 
żyje w otw artych miejscach, a więc w polach uprawnych, łą ­
kach, lasach, podwórzach etc., a tylko w zabudow aniach, śpi- 
chrzach, stodołach i t. p. składach zboża, wiemy dalej, iż nie 
posiadając skrzydeł, nie może odbywać dłuższych wędrówek, 
więc też tam, gdzie go przedtem nie było, może się jedynie 
dostać, razem  z wnoszonem zbożem, lub też z workami, na­
rzędziami służącemi do czyszczenia zboża i t. d. Przedewszy­
stkiem jednak środkiem tym przenoszącym  szkodnika jest ziarno; 
jaknajw iększą też uwagę powinniśmy skupić na badanie ziarna, 
które w spichrzu pomieścić mamy, w celu przekonania się, czy 
ono nie posiada wołka lub gąsiennic tego szkodnika. Badanie 
jest zupełnie łatwe, jeśli zboże posiada dość dużo szkodników, 
w ystarcza wtedy zesypane na kupę trochę pomieszać, aby zm u­
sić owady do okazania się na wierzchu. Środek ten nie jest 
jednak wystarczającym , gdy mamy do czynienia z małą ilością 
owadów lub też z samemi tylko gąsienicami i poczwarkami; 
musimy się wtedy chwycić innego sposobu, a tym  jest wy­
szukanie ziarn przez owady uszkodzonych lub zawierających 
gąsienice i poczwarki. W tym celu wystarczy rzucać zboże 
szuflą pod w iatr, przyczem ziarna uszkodzone, puste, lub za­
wierające gąsiennice i poczwarki, jako lżejsze padają najbliżej, 
podczas gdy ziarna zdrowe najdalej; uszkodzone ziarna m o­
żna też poznać, sypiąc zboże na wodę, ziarna zdrowe opadną, 
uszkodzone pływają po wierzchu. Dla dokładniejszych poszu­
kiwań należy z kupy zboża wziąć z różnych miejsc pewną 
ilość ziarna, dokładnie wymieszać i z tej ilości wziąść próbkę 
500 g, i tu dopiero przepatrując ziarnko po ziarnku, szukać 
ziarn uszkodzonych Przy szukaniu ziarn uszkodzonych nie na-
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leży zapom inać, ja k  w yglądają uszkodzenia spow odow ane przez 
w ołka i trz e b a  um ieć je  ro zró żn iać  od uszkodzeń m echan i­
cznych lub pochodzących od ow adów  nieszkodliw ych. U szko­
dzenia z ia rn a  przez w ołka p rzed staw ia ją  się w  form ie ziarn  
bądź to  zupełnie pustych, bądź to  posiadających w ygryziony 
o n ierów nych  brzegach  o tw ór, średnicy 1 mm; znajdujem y je  
zw ykle tuż  pod górnym  w ierzchołkiem  z iarn a , lub też, ja k  
u  pszenicy i jęczm ienia, bliżej środka.

(Dokończenie nastąpi).

Wpływ karmy na j a k o ść  mięsa  i t łuszczu  u świń.
Sprawozdanie z doświadczeń opasowych i rzeźnych 

przeprow adzonych  przez n iem ieck ie  Towarz. rolnicze.
N apisał 

D r T ad eu sz  K udelka.

(C iąg czw arty).

III. Ocena wyrobów masarskich.
Świeżej w ieprzow iny an i gotow anej, ani pieczonej nie 

b adano . W yrób  artyku łów  m asarsk ich  pow ierzono jednej z n a j­
w iększych fabryk  h am bursk ich , pracu jącej na w yw óz, k tó ra  
d aw a ła  w szelką gw arancyę rzetelnego i dobrego w yrobu, tak  
iż za ró w n o  użycie innego m ięsa, jak  i barw ników  było zupełnie 
wykluczone.

Z dośw iadczeń niem. T o w arzy stw a  Rolniczego w zięto do 
w yrobu w szystkie, zaś z prób izby rolniczej tylko trzy  szeregi, 
razem  więc siedm szeregów .

żna, że szynki św iń w ykarm ionych  m leczarskim i odpadkam i 
tra c ą  stosunkow o najw ięcej, zaś najlepsze w yniki osięga się 
przy użyciu m ieszanej paszy  treściw ej.

S tra ta  wagi kiełbas przy  w ędzeniu zależy od k sz ta łtu  
kiełbasy i od rodza ju  użytych trzew iów . Dlatego w yszukano  
do próby kiełbasy jednakiego  k sz ta łtu  i grubości, tak  zw . ser- 
w elatki i w tak ich  sam ych  trzew iach.

waga kiełbasy s tra ta
P A S Z A  kg %

1) k u k u r y d z a ; ..................................................P 65  2U 2
2) V2 jęczm ., Vs m le c z .; .........................  1-35 29-6
3) 2/s » 7 s  k u k u r . ; ...............................U85 29-7
4) j ę c z m i e ń ; ..................................................U 15 3 0 4
5) V, kukur., Ya m le c z .; .........................  1 15 30-4
6) Ya jęczm ., Ya k u k u r .;  1 2 5  3 2 '0
7) l/ i  jęczm ., l/ i  kukur., Ya mlecz. . UIO 36 '4

W ażen ia  te ta k  szynek ja k  i kiełbas w ędzonych p rz e ­
prow adzono  dn. 15 kw ietn ia  1898 t. j. w trzy  m iesiące po z a ­
biciu świń.

W łaściw e badan ie  odbyło się 11 m aja  1898 roku  w B erli­
nie, p rzy  w spółudziale czterech  rzeźników  berlińskich i obejm o­
w ało kiełbasy, szynki i słoniny, k tó rych  pochodzenie badającym  
nie było w iadom e. P odług w yniku próby  idą po sobie kiełbasy 
(serw elatk i gothajskie) w porządku  p rzedstaw ionym  w tab licy  I.

Pokazało  się tedy, że b a rw a  m ięsa św ińskiego sam a w y ­
sta rcza , by kiełbasom  nadać należy tą  b arw ę, że prze to  sz tu ­
czne barw ienie je s t zbyteczne, a  to tern bardziej, że p rzy  
w yrobie kiełbas dodaje się zw ykle m ięso wołow e, zw łaszcza 
z buhajów , m ające ciem ną b arw ę, p rzez co się ba rw ę  p o p ra -

T A B L 1 C A  1. 
O e e n a  k i e ł b a s .

P A S Z A wygląd b arw a tęgość sm ak trw ałość ogólny w yrok

1. Vss jęczm ., Ya m lecz..................... w cale dobry w cale dobry dobra dobry do b ra całkiem  do b ra

2 . j ę c z m i e ń ........................................... dobry do b ra » » dobra

3. Y2 jęczm ., Ya kukur. . . . » dość d o b ra dosta t. »

4. 7 3 jęczm ., Ys kukur. . . . dość dobry d o b ra * dość dobry w ątp liw a zad o w ala jąca

5. Y* jęczm ., Y4  kukur., Ya mlecz. » » średn ia m niejsza dobry nie do w yw ozu »

6 . Ya kukur., Ya m lecz..................... pom arszczony » m iękka gryzący w ykluczona niedosta teczna

7. kukurydza ..................................... b lada za m iękka *

N asam przód  tedy s tra ta  wagi z 
w ędzeniu by ła  nas tępu jąca :

P A S Z A

czterech  szynek przy 

waga szynek stra ta

72
74

w %
10-9
11-2
11-3
12-2 
13-7

7a m lecz.................................43.2 13’9
7a ’ » ....................................40-7 14-1

Jakkolw iek  liczby te  są schem atyczne, bo s tra ty  były 
w  rzeczyw istości u każdej szynki inne, to  jednak  dostrzedz mo-

lca
. . . 37-9
. . . 3 2 1

4 74 i/a m lecz.; . 34-1
k u k u r y d z a ; ..............................  42 '3
j ę c z m i e ń ; .............................................. 3 9 3
x/ 2 kukur.;

2

1) 2/ s jęczm ., 1 / 3  kukur.
2 )

3)
4)

5)
6)
7) Y2 jęczm

w ia. Niemniej jed n ak  okazało  się, że mięso św iń  karm ionych  
1/ 2 kuku rydzą , 1/ 2 p ieczyw em  nie n ad a je  się do w yrobu  kieł­
bas. N atom iast św inie, k tó re  dostały  m ierną daw kę kukurydzy  
(Y3), dostarczyły  mięsa przydatnego  na kiełbasy. S am ą zaś k u ­
ku rydzą karm ione sz tuk i nie n ad a ją  się do w yrobu  kiełbas, 
poniew aż sm ak kiełbas z takich św iń  zrob ionych okazał się 
n iekorzystnym  a nad to  i wygląd nie był należyty.

N adm ienić w ypada, że zdaniem  fabrykan tów , k tó rzy  te  
kiełbasy robili, n a  p ierw szeństw o zasług iw ała k iełbasa pocho­
dząca ze sztuk, k tó re  dostaw ały  ®/8 jęczm ienia, 1/ 3 kuku ry d zy ; 
a potem  dopiero kiełbasę zrob ioną z m ięsa św iń, k tó rym  z a ­
daw ano  y 8 jęczm ienia, Ya m leczyw a, uznano w Berlinie za
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najlepszą; tłómaczy się to odmiennymi wymaganiami w Berlinie 
a w Hamburgu. Nadto w październiku 1898, t. j. w 9 miesięcy 
po wyrobie kiełbas, badano je  jeszcze raz i okazało się, źe kieł­
basy 1. p. 1 do 4 zatrzym ały sw ą barw ę i smak, inne zaś zna­
cznie na wartości straciły.

Badania szynek dały rezultaty zestawione w tablicy II.

ze świń pasionych jędrną karm ą nadać sm ak i delikatność, 
k tórą one uzyskują dopiero po 7—-9 miesięcznej pielęgnacyi. 
Natom iast szynki ze świń karm ionych mniej jędrną p a s z ą , 
dojrzew ają już po 8 — 4 miesiącach, m uszą jednak wtedy zaraz 
być spożyte, bo później mięso twardnieje a tłuszcz żółknie. Toby 
tłumaczyło korzystną ocenę szynek ze świń tanio wypasionych.

TABLICA II. 

O c e n a  s z y n e k .

B A S Z A b a r w a
t ę g o ś ć

s m a k t r w a ł o ś ć o g ó ł e m
m i ę s a U U S Z C Z U

1. ' / 4 jęczm., by kuluir., ‘ / 2 mlecz. dobra dobua dość dobra dobry dobra dobra

2 . V2 jęczm ., V2 mlecz. . . . dość dobra dostateczna wcale dobry ■» »

3 . V2 jęczm., l/2 kukur. . . . » dostateczna dobry »

4 . 1/2 kukur., V2 mlecz. . . . » mniej tęga » wcale dobra

5 . kukurydza .................................. » » dostateczna » średnia zadow alająca

6. ję c z m ie ń ........................................ » » » » »

7 . V-6 jęczm., y 3 kukur. . . . średnia średnia niedostat. . dość dobry wątpliwa niezadowalająca

Porów nyw ając te  wyniki z wynikami badania kiełbas, 
okazuje się, źe świnie, z których mięsa zrobiono najlepsze 
kiełbasy, wcale nie dały najlepszych szynek. Jeszcze jaskraw szą 
jest różnica między oceną świń po zabiciu a oceną szynek. 
Świnie bowiem karm ione częściowo mleezywem i kukurydzą, 
za świeża po zabiciu osądzono niekorzystnie a wypasione ję­
drną karm ą — jęczmieniem bardzo korzystnie. Badanie szynek 
atoli dało wynik całkiem przeciwny, tak iż trzeba przypuszczać, 
źe częściowe skarm ianie mleczywa i kukurydzy korzystnie 
wpływa na dobroć szynek.

Badanie słonin dało wynik zestawiony w tablicy III.
Tutaj wyniki zgodne są z ocenami słonin wyrzeczonem i 

po zabiciu. Okazuje się tedy, że słonina ze świń karm ionych 
mleezywem nadaje się raczej do użycia za świeża lub do prze­
topienia na smalec. Że tęgość słoniny okazała się inną niż tę- 

• gość tłuszczu przy szynkach, pochodzi to zdaje się stąd, że 
słonina nie była m arynow ana, lecz na sucho solona.

(Dokończenie nastąpi).

TABLICA III. 

O c e n a  s ł o n i n y .

P A S Z A barwa tęgość smak ogółem

1. ję c z m ie ń ........................................ dobra dość dobra dobry dobra

2. 2/3 jęczm., Vs kukur. . . . m ała > wcale dobra

3. V* jęczm., y4 kukur., 1/.ź mlecz. » miękka dość dobry zadow alająca

4. y 2 jęczm., y 2 mlecz. . . . średnia dość dobra średni niezadowalająca

5. y 2 kukur., y 2 mlecz. . . . » miękka niedobry niedobra

Jak  wiadomo bowiem, przed wędzeniem podlegają szynki 
m arynowaniu, a od dobrego w ykonania tej czynności, dobroć ich 
w wysokim stopniu zależy. Otóż możnaby przypuszczać, źe 
przez porządne m arynow anie i troskliwe wędzenie dadzą się 
zrównoważyć wady wyw ołane przez mniej jędrną karm ę t. j. 
jasne i wodniste mięso. Miałoby to poważne znaczenie, gdyż 
w takim razie wyroby m asarskie ze świń tanią karm ą wytu- 
czonych posiadałyby dobry smak i trwałość w ystarczającą.

Co prawda rzeźnicy tw ierdzą, że trzy miesiące — jak to 
w próbie było — nie w ystarczają, aby szynkom pochodzącym

Z Towarzystwa hodowców czerwonego bydła polskiego.
W  dniu 13 b. m. odbyło się w K rakow ie posiedzenie 

W ydziału  Tow arzystw a hodowców czerwonego byd ła  polskiego, 
na którem  uchwalono przede wszy stkiem  następujące zasady 
organizacyi dorocznych targów  rozpłodowych:

1) P ierw szy ta rg  rozpłodowy będzie urządzony w roku 
przyszłym  w Krakow ie, w czasie, w którym  będzie się odby­
wało W alne zebranie członków Tow arzystw a rolniczego k ra ­
kowskiego, jeżeli term in tego zebrania w ypadnie przed koń­
cem kw ietnia.



2) T arg  rozpłodowy trw ać będzie ty lko  przez 2 dni.
3) Podczas dwudniowego ta rgu  rozpłodowego odbędzie 

się: a) w ystaw a około 20 sztuk czerwonego bydła polskiego 
w" dwóch typach, pochodzącego z obór zarodowych; ft) premio­
w anie najlepszych sztuk przyprow adzonych na targ ; do rozda­
nia przeznacza się 3 nagrody po 40 złr., 12 nagród po 20 złr. 
i 24 nagród po 10 złr., prócz tego mogą być przyznaw ane 
nagrody honorowe.

4) Na ta rg  rozpłodowy będzie dopuszczone ty lko  bydło 
rasy  czerwonej polskiej i to: a) buhaje w wieku od 1 roku 
do 2 1/ 2 lat; b) jałow ice niecielne aż do 2 zębów m ające; 
c) krow y nie starsze ja k  4 łata.

5) Członkowie Tow arzystw a hodowców czerwonego by­
dła polskiego mogą korzystać z następujących ulg: a) zwrotu 
kosztów przewozu koleją bydła  dostawionego na ta rg  do K ra­
kow a; b) bezpłatnego rozdziału na sztukę dziennie po 8 k<j siana 
i 3 %  słomy przez cztery dni, t. j. dzień przed targiem , w obu 
dniach targow ych i dzień po targu.

W szelkie przeprowadzone transakeye należy zgłaszać do 
Z arządu ta rgu  rozpłodowego pod k a rą  konw encyonalną na cele 
T ow arzystw a hodowców czerwonego byd ła  polskiego w w y­
sokości 50 złr.

7) Od każdej sztuki sprzedanej podczas targu  należy 
wnieść do k asy  targowej kwotę 5 złr., na pokrycie poniesio­
nych  kosztów przewozu, żywienia, stajn i i t. p.

8) K om isya targow a w yznaczy term in targu  na trzy  mie­
siące naprzód, a strony interesow ane m ają wnosić do b iura  
kom isyi targowej zgłoszenia na przeznaczonych do tego celu 
form ularzach, najdalej w 14 dni po ogłoszeniu term inu targu.

Z innych spraw  załatw ionych na posiedzeniu W ydziału 
zasługują na podniesienie następujące:

1) W ysłan ie  na w ystaw ę pary sk ą  w 1900 roku bydła 
czerwonego polskiego uznano z a . w skazane, przeznaczono na 
ten  cel kwotę 500 złr. i postanowiono wnieść petycyę do W y­
działu krajow ego o dalszą subw encyę na ten cel w kwocie 
500 złr.

2) Podania Tow arzystw  okręgow ych rolniczych w Rze­
szowie, D ębicy, Białej i K rakow ie o przyznanie opustu 40°/0 
przy zakupnie buhajów  ra sy  czerwonej polskiej, załatwiono 
przychylnie.

Zalecić W ydziałow i w szystkich okręgow ych Tow arzystw  
rolniczych, aby pilnie zważały na  to, czy buhaje subw encyjne 
m ają dosyć ruchu  i świeżego powietrza. Zaniedbaniem  tych 
kardynalnych  w arunków  tłóm aczyć bowiem należy zbyt k ró ­
tk i czas funkeyonow ania buhajów  po stacyach.

K R O N I K A  P O S T Ę P Uz

w  dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wiejskiego .

Zabezpieczenie skutecznego działania nitraginy. J a k  prze­
konyw ają dotychczas robione próby, zastosowanie n itrag iny  
w celu zabezpieczenia odpowiednich bak te ry i brodaw kow ych 
na glebach, na k tórych  w prowadza się upraw ę nowych roślin 
m otylkow ych, bardzo często zupełnie nie odpowiadało oczeki­
waniu. W  celu ułatw ienia zakażenia doradzali w ynalazcy n i­
trag iny , Nobbe i H iltner rozkłócanie preparatu  w znacznej 
ilości wody i skrapianie tą  cieczą bądź nasienia przeznaczo­
nego do zasiewu, bądź też pewnej ilości ziemi pochodzącej 
z pola, na którem  zakażenie n itrag iną ma być zastosowane. 
I  w ten sposób jednakże  użyta n itrag ina  często jeszcze oka­
zyw ała się bezkuteczną. W edle przypuszczenia Nobbego i H ilt- 
nera  n itrag ina  zawodzi najczęściej w skutek  tego, źe znajdujące 
się w niej bak terye  brodawkowe, zdolne w ytw orzyć na korzon­
kach roślin m otylkow ych brodaw ki i umożliwić przez to ży­
wienie się azotem atm osferycznym , giną w ziemi, zanim  na­
siona uprawionej rośliny sk iełku ją  a korzonki kiełków  dojdą 
do tego stadyum  rozwoju, w k tó rym  zakażenie będzie mogło 
łatwo nastąpić. Do zagłady bak tery i brodaw kow ych mogą 
się przedew szystkiem  przyczynić liczne drobnoustroje żyjące 
w  ziemi, albo też na powierzchni nasion, k tóre w w alce o by t 
mogą nad  słabemi bakteryam i brodawkoweni łatwo wziąć

górę. J a k  się Nobbe i H iltner przekonali, po zakażeniu na­
sion seradelłi pokry tych  na powierzchni pleśnią, ju ż  po upły­
wie 10 dni nie można było w ykryć  na nich ży jących  ba­
k tery i brodaw kow ych. A zanim nasiona seradelłi sk ie łku ją  

| w ziemi, często k ilk a  tygodni m ija i tem prawdopodobnie da 
się w yjaśnić fakt, źe n itrag ina przeznaczona dla seradelłi o wiele 
częściej zawodzi, chociaż bak terye brodaw kow e seradelłi są 
m niej w glebach rozpowszechnione, aniżeli bak terye  grochu 
i w yki. W  celu zapobiegnięcia przedwczesnem u w yginięciu ba­
k te ry i nitraginow ych, zalecają obecnie Nobbe i H iltner stoso­
wanie je j w tak i sposób, aby  k ry ty czn y  czas pomiędzy chw ilą 
zakażenia a w targnięciem  bak te ry i brodaw kow ych do korzeni,
0 ile możności, skrócić, co się da osiągnąć w następujący  
sposób:

1) Jeżeli zakaża się nasiona, trzeba w ysiew ać nasienie 
skropione rozcieńczoną wodą nitraginow ą nie zaraz, lecz do­
piero po upływ ie 12 lub 24 godzin, t. j. w tedy gdy  nasiona 
zaczną ju ż  pęcznieć. Bardzo wolno k ie łku jące nasienie sera- 
delli lepiej naw et jeszcze nasam przód zmieszać z w ilgotną 
ziemią i dopiero po upływ ie 2 lub 3 dni zapraw ić rozcień­
czoną n itrag in ą ; jeżeli ta k  traktow ane nasienie byłoby zbyt 
m okre do rozsiewu, trzeba dodać nieco suchej ziemi lub piasku.

2) Jeżeli zakaża się n itraginą ziem ię, należy pewną je j 
ilość zmieszać z drobno pociętem sianem z roślin m otylkowych, 
zapraw ić n itrag iną  i rozrzucić po polu dopiero w tedy, gdy  po­
siana roślina m otylkow a wschodzi, o ile możności w porze 
dżdżystej, aby ułatw ić zetknięcie się bak tery i nitraginow yck 
z korzeniami.

Próby  praktyczne w ykonyw ane 1898 roku w ykazały, 
że ten sposób szczepienia je s t istotnie bardziej skuteczny. Nobbe
1 H iltner nie zalecają jed n ak  jeszcze stosowania nowej me­
tody postępowania bezwzględnie, lecz zachęcają do dalszego 
próbowania je j skuteczności. (Landw. Y ersuchsstationen).

Żywienie koni śrutowanemi łodygami kukurydzy. N a sta- 
cyi rolniczej doświadczalnej w M aryland w ykonał Patterson  
próby nad żywieniem  koni, celem oznaczenia straw ności siana 
z tym otki, owsa całego i śrutowanego, k u k u ry d zy  łuskanej 
i mielonej oraz t. zw. new corn product, otrzym ywanego z roz­
tartych  łodyg kukurydzianych , a podobnego z w yglądu do 
grubych  otrąb lub suszonego młóta. K ażda próba trw ała  14 dni, 
a przerw y m iędzy próbami po 9 dni. W  jednej próbie konie 
nie dostaw ały oprócz śrutow anych łodyg kukurydzianych  ża­
dnej innej paszy objętościowej, a cała karm a miała sk ład  n a ­
stępujący: łodyg kukurydz ianych  50°/0, owsa śrutowanego, 
ży ta śrutowanego i m ąki lnianej po 10°/0, wreszcie otrąb pszen­
nych i m ąki glutenowej (odpadek przy w yrobie skrobi) po 5°/0. 
Próba druga, w której zadawano sam ty lko  owies, m usiała 
być rychło przerw ana, ponieważ konie, k tóre  spożywały z po­
czątku po 6 lub 63/ 4 kg owsa. po k ilk u  dniach zupełnie je ść  
go nie chciały. O stateczne w yniki w  tych  próbach otrzym ane 
przedstaw iają się, ja k  następuje:

1) Konie w yzysku ją  siano z tym otki mniej dobrze niż 
bydło rogate.

2) Owies przez śrutow anie zyskuje na strawności.
3) K ukurydza  zmielona na m ąkę je s t łatwiej straw na 

niż kukurydza  łuskana.
4) Pasza skoncentrow ana i ziarna zbożowe skarm iane 

razem  z sianem zm niejszają straw ność siana.
5) K oni niepodobna żywić w yłącznie samem ziarnem.
6) Racye sk ładające się z ziarna i długiej paszy obję­

tościowej ( są dla koni najwięcej odpowiednie.
7) Śrutow ane łodygi k u k u ry d zy  często lepiej konie tra ­

w iły niż siano.
8) Pasza objętościowa przez pocięcie aa  sieczkę nie trac i 

na swojej wartości. (Oester. landw. W ochenblatt).

SPRAW Y BIEŻĄCE.
Stan chorób zakaźnych w Galicyi. W edle sprawozdań 

nadsyłanych  do N am iestnictw a ze starostw  w czasie od 10 do 
17 czerwca b. r. panow ały w G alicyi następujące choroby za­
kaźne: z a r a z a  p y s k o w o - r a c i c o w a  w jednym  powiecie
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(1 obszar gm inny); w ą g l i k  w  jednym  powiecie (1 obszar 
dworski); r ó ż a  w ą g l i k o w a  w  trzech powiatach (3 obszary 
gminne); p o m ó r  n i e r o g a c i z n y  w dziewięciu powiatach 
(12 miejscowości, w tem  1 obsz. dw.); p a r c h y  w ośmiu po­
w iatach (9 obsz. gm.); o t r ę t  w trzech powiatach (3 obsz. 
gm.); n o s a c i z n a  w dwóch pow iatach (2 obsz. dw.); w ś c i e ­
k l i z n a  w trzech pow iatach (3 obsz. gminne). Stan zatem cho­
rób zaraźliw ych je s t bardzo pom yślny a zaraza pyskow o- 
racicow a w powiecie stry j skim  dotąd wcale się nie rozszerza.

W y staw a  bydła w łośc iańsk iego  w  Rawie. Staraniem  m iej­
scowego oddziału Tow arzystw a gospodarskiego, odbyła się w dn. 
26 b. m. w Rawie ruskiej w ystaw a przeglądowa i prem iowa­
nie bydła  włościańskiego. Urządzeniem  w ystaw y zajm ował się 
sekretarz Tow arzystw a, w eterynarz w Rawie p. Tabaczyński 
w skład  zaś kom isyi sędziów wchodzili pp. ks. Paw eł Sapieha, 
Żelechowski, Sołowij, hr. S. Siem iński i insp. hodowli Z akrzew ­
ski. W ystaw a udała się ja k  najlepiej; pogoda dopisała a na 
placu wystawowym , starannie przybranym  i wygodnie urzą­
dzonym  pojawiło się 108 sztuk byd ła  nadspodziewanie pię­
knego, k tóre  oglądało liczne grono zainteresow anych hodowców. 
N a nagrody przyznane za 53 sztuk zużyto kw otę 395 złr. 50 ct. 
P rzy  rozdaw aniu nagród w ygłosili piękne i pouczające mowy 
do wystawców ks. Sapieha jak o  przew odniczący oddziału raw ­
skiego i p. Żelechowski jak o  delegat K om itetu centralnego. 
E ntuzyazm  wystawców, k tó rzy  w raw skim  powiecie mieli po 
raz pierw szy sposobność przedstaw ić owoce swej p racy  na polu 
hodowli, doszedł do zenitu, gdy  strojna k rakow ianka przy­
prow adziła na plac w ystaw y jałow icę rasy  alpejskiej, dar 
hr. Siemińskiego. Jałow ica ta  w drodze losowania dostała się 
jednem u z hodowców, biorących udział w wystawie. U rządza­
ją c y  w ystaw ę Oddział raw ski galic. Tow arzystw a rolniczego, 
k tó ry  się obudził do energicznego działania po kilku letn im  
letargu, pod przewodnictwem  Paw ła ks. Sapiehy rozw ija się 
nadzw yczaj pom yślnie i należy do najliczniejszych, liczba 
członków doszła ju ż  bowiem do 110. W ielostronna i um ieję­
tna akcya  jed n a  Oddziałowi coraz więcej zwolenników i p rzy­
czynia się niemało do podniesienia rolnictw a i hodowli w po­
wiecie.

S tan  za s ie w ó w  w A ustry i.  W  połowie czerw ca stan ozi­
min w  ogóle się poprawił, ty lko  w G alicy i i na Bukowinie, 
nieco się pogorszył. Żyto przedstaw ia się przeważnie dobrze, 
a w ylęganie nie nastąpiło w  tym  stopniu, ja k  się tego zrazu 
obawiano. W  G alicyi i na Bukowinie z powodu posuchy je s t 
żyto m iejscam i rzadkie; przym rozki zrządziły również pewną 
szkodę, ta k  że tu  spodziewany je s t plon zaledwie średni. Z re­
sztą w innych  k ra jach  żyto je s t z m ałym i w yją tkam i zw arte 
i wysokie. Pszenica rokuje  praw ie wszędzie dobry plon, gdyż 
należycie się rozkrzew iła. T u  i owdzie je d n a k  obawiać się 
trzeba szkody od rdzy. R zepak praw ie wszędzie osadził obfi­
cie stręki. Gorzej w ogóle natom iast przedstaw iają się zasiewy 
ja re . W  k ra jach  na północ w ysuniętych jęczm ień w wielu 
m iejscowościach je s t bardzo rzadki a praw ie wszędzie pożółkł. 
Owies również nieszczególnie się przedstaw ia i nie zapowiada 
zadow alającego zbioru. To samo można powiedzieć o k u k u ry ­
dzy, której długa posucha i n iska tem peratura mocno zaszko­
dziły. W  k ra jach  alpejskich i w G alicyi liczy się ty lko  na 
średni plon. K artofle późne w południow ych k ra jach  przedsta­
w iają się nieźle, natom iast we wschodnich ostatnie przym rozki 
mocno je  poszkodziły. W  części północnej i wschodniej mo­
narch ii kartofle na w ilgotnych, cięższych ziemiach w ygniły, tak  
że w ypadło je  powtórnie sadzić w  wielu gospodarstwach. Bu­
ra k i cukrow e w Czechach przedstaw iają się lepiej, niż np. 
w Niższej A ustryi, znaczne szkody zrządziły w nich jed n ak  
drutow ce. W  innych okolicach na północ więcej w ysuniętych 
b u rak i nierówno powschodziły i walczą z przygłuszającym i 
chwastam i. Chmiel w ygląda zdrowo, jed n ak  z powodu niskiej 
tem peratury  ta k  w  Czechach ja k  i w G alicyi nastąpił pewien 
zastój w wegetacyi. Zbiór koniczyn i siana w ypadł przew a­
żnie dobrze. U rodzaj owoców z powodu nieprzyjaznej pogody 
bardzo ile  się zapowiada.

Mleczarnie w ęd ro w n e  w  A meryce. Mleczarstwo w K ana­
dzie doznaje ze strony rządu bardzo troskliwej opieki. Ponie­
waż nie każdy  farm er m a możność uczęszczania do szkoły

m leczarskiej, zaprowadzono w celu rozszerzania w iedzy facho­
wej t. z. wędrowne m leczarnie. W yposażenie tak ich  m leczarni 
stanowi: w irów ka ręczna (separator) do odtłuszczania mleka, 
p rzyrząd  Babcocka do rozbioru chemicznego, kierznia, w y- 
gniatacz do masła, waga, dw a term om etry, skopki, sitka, czer­
paki i inne drobne narzędzia. W szystko to umieszcza się 
w lekkiem , dogodnem opakow aniu, ta k  że cała w aga opako­
w anych przyborów  wynosi zaledwie 226 kg. D em onstracye 
prowadzi in struk to r m leczarstwa, obznaj m iony doskonale z w y­
robem masła, p rzy  pomocy asystenta. Z atrzym ują  się oni 
w każdem  m iejscu zw ykle przez dw a dni. K om itet lokalny  
ma obowiązek w ystaran ia  się o odpowiedni lokal i dostarcze­
nie potrzebnej ilości m leka. K ażdego dnia odbyw ają się dwie 
dem onstracye; in struk to r objaśnia dokładnie każdą  czynność 
a godzinę poświęca się na w ykład  i na dyskusyę. Stwierdzono 
stanowczo, że w farm ach, w  k tó rych  tak a  w ędrow na m leczar­
nia się zatrzym yw ała, masło znacznie się poprawiło. Uczęszcza­
ją c y  na  dem onstracye, m iędzy k tórym i byw a dużo kobiet, ko­
rzysta ją  chętnie z udzielanych w skazów ek i nabyw ają zalecane 
narzędzia ułatw iające i ulepszające wyrób masła.

M leczarnia zb io row a w  Australii.  Szybki rozwój m leczar­
stw a m a A ustralia niezawodnie do zawdzięczenia mleczarniom 
zbiorowym, nadzw yczajnie rozpowszechnionym osobliwie w po­
łudniowej W alii. W  dobrze w ybranych  punk tach  centralnych 
zakłada się fab ryk i masła, do k tó rych  m leczarnie zbiorowe 
codziennie odsyłają mleko. W  m leku donoszonem do m leczarń 
przez farm erów oznacza się codziennie ilość tłuszczu i w obra­
chunkach  m iesięcznych tem w yższą cenę płaci za dostarczane 
m leko, im ono było tłuściejsze. W  ten  sposób zachęca się fa r­
m erów do p rodukcy i lepszego m leka. P rzy  takiej organizacyi 
farm erzy nie m ają  z m lekiem  żadnego kłopotu i chętnie je  do 
m leczarń zbiorowych odstawiają. W  1898 roku  istniało w Nowej 
W alii południowej 181 fab ryk  masła, 18 serowni, 9 fab ryk  
m asła i sera, oraz 294 m leczarń zbiorowych. Ogólna p rodukcya 
m asła w ynosiła w tym  roku  24409966 funtów ang., z czego 
na fab ryk i stowarzyszeń przypada 23713509 funtów. Z całej 

.produkcyi wywieziono 6526673 funtów wartości 258725 ft. szt. 
(około 3100Ó00 złr.). W  roku 1886 wywieziono ty lko  58047 
funtów masła, przedstaw iających w artość 2862 ft. szt. D zięki 
więc m leczarniom  zbiorowym wywóz bardzo znacznie się po­
w iększył a niezawodnie jeszcze więcej wzrośnie.

N O W I N Y .

P rzy rząd  do k o nse rw acy i  ja j .  W  Szkocyi wynaleziono 
przyrząd, w k tórym  można podobno doskonale konserw ow ać 
przez dłuższy czas znaczną ilość ja j. W  przyrządzie tym  ja ja  
ustawione w k ie runku  dłuższej osi otacza zm ieniające się cią­
gle chłodne świeże powietrze, u trzym ujące niską tew peraturę. 
P rzyrząd  złożony z ram, od czasu do czasu się obraca za po­
mocą odpowiedniej rączki w tym  celu, aby żółtko w ją jach  
przyk ry te  było zawsze białkiem . W  ubiegłym  roku  umieszczono 
dla próby w tak im  przyrządzie 50000 sztuk ja j. Po upływie 
czterech miesięcy przyrząd  odpieczętowano i p rzy  przeglądzie 
zakonserw ow anych w nim  ja j znaleziono ty lko  nieznaczną ilość 
n ieprzydatnych do spożycia. P rzyrząd  ten m a być opatentowany 
a szczegóły konstrukcy i u trzym yw ane są jeszcze w tajem nicy.

Wpływ elek trycznośc i  na  rośliny. Prof. Lem strom  złożył 
w  londyńskiej A kadem ii n auk  sprawozdanie z ciekaw ych obser- 
w acyi nad wpływem elektryczności na rozwój roślin. F ak t, że 
w  Laponii i na" Spicbergu spotyka się rośliny, k tó rych  wobec 
panującej tam niskiej średniej tem peratury  rocznej trudno było 
się spodziewać, naprow adził Lem strom a na myśl, że rozwój ro­
ślin ułatw ia w tych  tru d n y ch  w arunkach  nasycenie atm osfery 
elektrycznością, k tó ra  w tych  zim nych rejonach obficie się 
zbiera. Dośw iadczenia w ykonane na w iększą skalę w F in lan - 
dyi, celem spraw dzenia słuszności tego przypuszczenia, w yka­
zały, że elektryczne prądy  w pływ ają bardzo korzystn ie na 
rozwój pszenicy, żyta, jęczm ienia, owsa, buraków , kartofli i fa­
soli, natom iast szkodliwie działają na groch, marchew, b ru ­
kiew, kapustę i tytoń. Te same doświadczenia powtórzone 
w B urgundyi w odm iennych stosunkach klim atycznych w y-
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dały zupełnie analogiczne rezultaty. Wedle Lemstroma korzy­
stne działanie prądu elektrycznego na wegetacyę należy przy­
pisać ozonowi, który pod wpływem prądów elektrycznych się 
tworzy w powietrzu. Jak  to w doświadczeniach spostrzeżono, 
pod wpływem prądu elektrycznego nietylko powiększa się wy­
dajność roślin lecz równocześnie poprawia jakość, a mianowi­
cie owoce mają lepszy smak, a kwiaty wydają silniejszą woń. 
P rąd przerywany lepiej w ogóle działa niż stały. Gdy jednak 
elektryczność oddziaływa na rośliny podczas silnej insolacyi, 
skutek jest ujemny. ____

B IB L IO G R A F IA .
M a u r e r  u. B i s s m a n .  Die E rnte und Aufbewahrung des Obstes, 

sowie Versandt und Verpackung desselben, Zwei Vortrage. E rfurt. 1899. 36 ct.
D r S. G o l d s  ch  m i ed . Die Landarbeiter in der prow. Sachsen, so­

wie den Herzogthiimern Braunschweig und Anhalt. 1 Heft. Tiibingen. 1899. 
2 złr. 10 ct.

K S c h n e i d e r .  Rechtsregeln des Viehandels nach deutschem Gesetz. 
U nter besonderer Beriicksichtigung des Handelsverkehrs m it und zwischen 
Landw irthen und mit landlichen Genossenschaften. Miinchen. 1899. 2 M. 50 fen.

M ittheilungen der landw irthschaftlichen  In s titu te  der kónigl. 
U niversitd t B reslau. Herausgegeben von Prof. Dr. K. Rum ker Heft 1. 
Studium der Landwirthschaft in Breslau von K. R u m k e r .  Untersuchungen 
ueber den Einfluss der Gahrung auf den W erth des Heues von H o l d e -  
f l e i s .  Eine einfache Methode zur Bestimmungen der gebundenen Kohlen- 
saure, beziehungsweise des in der Ackererde entliaitenen kohlensauren Kal- 
kes von S t u t z e r  und H a r t l e b .  Berlin. 1899.

Encyktopedya rolnicza. Zeszyt LXXXI V z opracowaniami następu- 
iacych wyrazów: Popiół drzewny. Por. Porosty Porzeczka. Powroźnictwo. 
Poziomka. P rak tyka gospodarska Prawodawstwo rolne. W arszawa 1899.

M a k s y m i l i a n  P a w ł o w s k i .  Tępienie chwastów. W arszawa 1899. 
40 kop. _________

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z b o ż a .

Zwyżkowa tench ncya, ja k a  się w poprzednich tygodniach uwydatniła 
na  rynkach światowych z powodu mniej pomyślnych wiadomości o stanie 
zasiewów, w ostatnim tygodniu nieco osłabła. Przyczyniły się do tego w po­
ważnej mierze mniej pesymistyczne oszacowania tegorocznego plonu pszenicy 
w Stanach Zjednoczonych. Zbiór pszenicy ozimej, rozpoczęty tam w okoli­
cach południowych, przekonał, źe wydatki nie są w tym stopniu złe, ja k  
się tego spodziewano. Co zaś do pszenicy jare j, to w zrasta coraz więcej pe­
wność, że plon będzie zupełnie zadowalający. Obecnie więc coraz bardziej 
upowszechnia się przekonanie, że ogólny zbiór pszenicy znacznie przewyższy 
500 miij. buszli (1 buszel =  0*36 hl), podczas gdy do niedawna sądzono, że 
plon nie dosięgnie nawet tej wysokości. W takich okolicznościach tenden- 
cya m usiała osłabnąć, tem więcej, że dostawy pszenicy przez farmerów wciąż 
jeszcze są bardzo obfite, a zapasy kontrolowane doszły już  do 43811000  bu­
szli. podczas gdy w tym samym czasie w dwóch latach poprzednich wyno­
siły tylko 232 4 0 0 0 0 , względnie 29693000  buszli. Wobec utrwalającego się 
przekonania, że zbiory tegoroczne nie wypadną najgorzej, oraz pewności, że 
zapasy są obecnie znacznie wyższe, musiało nastąpić pewne obniżenie się 
ceny, co zaraz pociągnęło za sobą zwiększenie wywozu pszenicy do Europy. 
Na rynkach zachodnio-europejskich usposobienie wskutek tego musiało osła­
bnąć, jakkolw iek znaczniejsza zniżka w cenie pszenicy nie nastąpiła. Co 
się"zaś tyczy żyta, to z powodu niepomyślnego stanu zasiewów tej rośliny 
w" Niemczech oraz w Rosyi, mocne usposobienie stale się utrzymuje. Na ryn ­
kach austryackich i węgierskich tendeneya również osłabła, do czego przy­
czyniło się w pewnym stopniu zaprzeczenie wiadomości, źe wywóz zboża 
z Rum unii będzie w roku bieżącym zakazany.
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C e n y  ś w i a t o w e
w m arkacb za 1000 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle telegra­
ficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych:

P s z e n ic a : dnia 22/6 dnia 2G.
2 Amsterdamu do Kolonii . 164 50
„ Chicago do Berlina . . . . . . 174.75 171.45
„ Liverpoolu do Berlina . . . . . 176.75 J 75.40
„ Nowego Jorku  do Berlina . . . 179.80 176 85
„ Odessy do B e rlin a ........................ , . 173.35 174.70
» Rygi n » ........................ . , 165.70 16570
w P a r y ż u ................................... 161.40 162.20

Z y to :
Z Amsterdamu do Kolonii . 152.15 154.00
„ Odessy do B e r lin a ....................... 154.75 156.10

Rygi .  ................................ 156.40 157.75
„ Nowego Yorku do Berlina . . . . 162.45 160.00
Jęczm ień  pastew ny . Wiedeń 27/VI, 5.50—6.10 złr.; Lwów 27/V I,5.00 

—5.25 złr., Tarnopol 24/VI, 4.70 — 4.80 złr. Jęczm ień  n a  k ru p y  Kra­
ków 27/VI, 5 6 0 - 6 2 0  złr.

K u k u r y d z a  Kraków 27/VI, 5.00—0.00 złr.; Wiedeń 29/VI, sta ra  0  00 
—0.00 złr., nowa 5.00—5 10 złr., cinquantino 5 .60—5.80 złr.; Lwów 27/V1, 5.00 
— 5 25 złr.; Tarnopol 22/1V, stara 0.00—0.00 złr , nowa 0 .00—0.00 zlr., Peszt 
27/V1, 4 .60—4.70 z łr.; Podwołoczyska 19/V, nowa 4.75—4.90 złr., stara 4.75 
—4.90 złr. za 100 kg.

H re c z k a  Kraków 27/VI, 7 .00—8.50 złr.; Lwów 27/VI, 7.25 — 7.50 złr ; 
Tarnopol 24/VI, 6 40—6.50 złr., Podwołoczyska 1/VI, galic 6.40— 6.60 złr! 
rossyjska 5.80—6.15 złr. za 100 kg.

S t rą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G roch . Kraków 27/VI, 8.50—12.00 złr.; Wiedeń 27/V1, galic. 9.00—12.50 

złr.; Lwów 27/VI, 6.00 — 9 00 z łr . ; Tarnopol 24/VI , Victoria 7.30 — 7.80 złr., 
zwykły 5.70 — 5.85 złr., pastewny 4.80— 4.95 z łr.; Podwołoczyska l 'V I, 
galic. Victoria 00.00—8.70 złr., zwykły biały 6.00—6.75 złr.; ross. 6.Ó0—
6.50 złr. Bobik. Lwów 26/VI, 4.30—4 50 złr.; Tarnopol 21/1, 0.00— 0.00 złr. 
W y k a . Podwołoczyska 19/IV, 5.00—5.25 złr.; Lwów27/VI, 1.10—4.30 złr,; 
Tarnopol 1/1V, 0.00—0.00 złr.; Kraków 25/1V, 6.25—6.75 złr.

Faso la . Kraków 27/VI, 7 .0 0 -1 0 .5 0  złr.; Tarnopol 28/V, biała 6 .70— 
6.80 złr.; Wiedeń 27/VI, drobna 7.00—7.25 z łr.; średnia 6 .2 5 —6 50 złr., 
okrągła 7.50—7.75 złr.; długa i płaska 8.25— 8.50 złr., pstra 6 .0 0 -  6.25 złr.

R z ep a k . Wiedeń 27/VI, 12.50 -13 .00  z lr.; Praga 27/VI, 12.40—12 50 
złr.; Peszt 29/VI, 12.00 — 12.50 złr., na sierpień 12.60— 12.60 złr.; Kraków 
2/V, 11.00 — 11.75 z łr.; Tarnopol 25/IV, 00.00 — 10.80 złr.; Lwów 27/VI, 
10.25—10.75 z łr.; Podwołoczyska 18/X, 00.00 złr. za 100 kg.

N a s i o n a .
K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Kraków 9/V, 45 —65 złr.; Lwów 27/VI, 4 5 — 

66 złr., Tarnopol 30/V, 3 0 —40 złr.; Podwołoczyska 19/IV, galic. 39—48 złr.; 
rossyj. 4 3 — 54 złr.; Wiedeń 2 7 /VI, najlepsza bez kanianki 54 — 56 złr., 
austr. prow, 45—48 złr.; węgierska 4 8 —50 złr.; Peszt 27/VI, prima 50—64 
złr., średnia 38—45 złr.; Wrocław 27/VI, wysoka prima 104— 112, prima 94 
— 100, średnia 80—90 m arek za 100 kg.

K oniczyna b ia ła . Wiedeń 27/V1,35—48 złr.; Peszt 27/VI, 38—39 złr.; 
Kraków 27/V1, 3 5 - 40 złr.; Lwów 27/V1, 30—50 złr ; Tarnopol 27/V, 28 — 
35 złr.; Wrocław 27/VI, wysoka prima 76—90, prima 62—72, średnia 40 
—60 m arek za 100 kg.

K o n ic z y n a  s z w e d z k a . Wiedeń 27/VI, 35—45 z łr .;  Lwów 27/V1, 
40 —55 złr.; Wrocław 27/V1, bez kanianki 8 0 —92, prima 00—00 m arek 
za 100 kg.

L u c e rn a . Wiedeń 27/VI, włoska bez kan. 62—64 złr., francuska bez 
kan. 7 0 —72 złr.

Produ kty  zw ierzęce .
W oły'. Wiedeń 26/VI, węgierskie prima 32—3 4 '/2 złr., secunda 27—31, 

tertia 2 4 — 26 złr., wyborowe 00 -  00 z ł r . ; galicyjskie prima 33 —36 z łr , 
secunda 2 9 —32 złr.. tertia  26 —28 z ł r ,  wyborowe 00 —00 złr. za 100 kg 
żywej wagi.

N ierogacizna . Wiedeń 27/VI, prima 38—39l/2 złr., średnie i staro 
3 6 —37 złr., lekkie 3 3 —35 złr., a młode 38—46 złr.; Peszt 25/V1, stare 
ciężkie 40—40‘/2 złr.; średnie 40 —4 0 '/2 złr.; młode ciężkie 41 '/2—4 2 '/2 z łr . ; 
średnie 42‘/2—43 złr., lekkie 43 —44 złr. za 100 kg.

M asło  Wiedeń 27/VI, najlepsze deserowe 1.20— 1.30 złr., wiejskie 
1.10 —1.20 złr.; zwykłe targowe 0 .90— 1.10 złr. Kraków 27/VI, targowe 0.75— 
0.85 złr. za 1 kg. Hamburg 26/VI, stołowe 1 klasy 182— 196, II kl. 176— 180, 
galicyjskie 148—156 marek za 100% . Berlin 26/VI, dworskie i spółkowe 
prima 172, secunda 168. tertia  164, galicyjskie 0 0 0 - 0 0 0  marek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 27/VI, prima 4 4 '/2—45, secunda 45 '/2 —46, konserwowane 
w wapnie 0 0 —00 sztuk za 1 złr., usposobienie zniżkowe; Kraków 27/V1, 
1.20 — 1.50 za kopę.

S p i r y t u s .
Wiedeń 29/VI, okowita (75°/0 lub wyżej) nieopodat. kontyngentowany 

18.50—18.70 złr.; spirytus rektyfikowany (90°/0 i wyżej) opod. kontyngen­
towany 55.25 — 55.50 z ł r . ; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 50 ct. do 1 złr. 
wyższe; Praga 27/VI, okowita kontyngent. 17.50 złr., spirytus rafinowany
53.50 złr.; Lwów 27/VI, loco st. kol gotowy 16.75—17.25, terminowy 16.60— 
16-75; Tarnopol 17/VI, gotowy 00.00 — 00.00 z łr ., na term ina 16 6 0 — 
16 70 złr.

O dpowiedzialny redaktor i w ydaw ca Dr. Stefan Jentys.
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Pszenica Żyto Jęczmień Owies

Kraków . . . . 27 8 .6 0 -  9.40 7 .1 5 -7 .8 0 6 .3 5 -6 .7 5 5.85—6.45
L w ó w .............. 27 8 .8 0 -  9.00 6 30—6.50 5 7 5 - 6  00 5.50—6.00
Tarnopol y . . . 24 8 9 0 — 9 00 6 .8 0 -7 .0 0 5 .3 0 -5 .5 0 5.30—5.40
Podwołoczyska 1 8 .0 5 — 8.45 6 1 0 - 6  38 4 50—4 25 5 .1 0 -5 .3 0

„ rossyjskie — 8 .10— 8.65 6.60 - 6.95 5 .3 0 -6 .1 5 5.80—6.00
W iedeń . . . . 29 9.53— 7.75 7 .6 0 - 8  10 6 70—9.00 5 .9 0 -6 .9 0
P e s z t .............. 29 9.70—10.15 7 .0 0 -7 -2 0 0 .0 0 -0 .0 0 5 .6 0 -6 .1 0
Praga  . . . . 13 9.95— 10.30 7.60—8.25 7 .7 5 -8 .7 0 6 .2 0 -6 .8 0
Ceny w złr. za 

100 kg.
B e r lin .............. 26 1 5 .0 0 -1 6 .6 0 1 3 .8 0 -1 5 .6 0 — 14.00— 15.60
W rocław  . . . 26 14 30— 16.00 13 30— 14.30 12 10—14 00 12.40— 13.10
Poznań . . . .  
Ceny w m ar­

26 14 90— 15.90 13.70— 14.00 11.60— 12.90 1 3 .3 0 -1 4 .2 0

kach za 100 kg
W arszawa . . 27 5.15 — 5.50 4 15—4.40 0.00 -  0.00 2 90 -3 .2 0
Ceny w rs. za 

korze*.



T Y G O D N f K R O L N T G Ź  V .

K O N K U R S .
Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego, za­

mierza utworzyć z funduszów subwencyjnych jednę chlewnię 
zarodową trzody rasy  Yorkshire pod następującymi warunkami:

1) Hodowca otrzymuje z Komitetu c. k. Towarzystwa rol­
niczego krakowskiego 1 — 2 knurów i 6 — 9 macior rasy 
Yorkshire.

2) Sztuki zarodowe pozostają własnością Komitetu.
3) Sztuki zarodowe z biegiem czasu do dalszej hodowli 

niezdatne winny być zastąpione ze sztuk przychowanych.
4) Przychówek od sztuk zarodowych jest własnością ho­

dowcy, jednakowoż Komitet zastrzega sobie prawo pierwszeń­
stwa w zakupnie sztuk do dalszej hodowli odpowiednich.

5) Gdyby knur przez Komitet na repruduktora dany 
okazał się do chowu nieodpowiednim, to Komitet zakupi w jego 
miejsce innego, knury zaś następne z biegiem czasu do chowu 
nieodpowiednie winien hodowca zastępować z własnych fun­
duszów zakupionymi.

6) Hodowca winien jest zastosować się do wskazówek 
Delegata Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
tak co do żywienia jak  i prowadzenia chlewni.

7) Otrzymujący chlewnię obowiązany jest wnieść do Ko­
mitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 25% tej 
kwoty, za jaką sztuki zarodowe do chlewni ząkupione zostały.

8) Powyższe zobowiązania wobec Komitetu przyjmuje 
hodowca na lat ośm (8).

Zgłoszenia należy wnosić na ręce podpisanego Komitetu 
(Kraków, Basztowa ,6) najdalej do 15 lipca 1899.

Kraków, dnia 20 czerwca 1899 r.
A. Potocki

prezes.
A. Krzyżanowski

sekretarz.

WW ^K
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P a t e n t a  c.  k.  M i n i s t r a  h a n d lu
do liczby:

14.590, 14.864, 15.822, 
15.929, 15.970, 16.083.

M a r k i  o c h r o n n e  L. 1 5 8 9 ,  4 3 2 7 .
Proszek roślinny „Humus" 
pochłania 2600% wody 
zabija bakcyle cholery­

czne, tyfusowe i t. p.

„HUMUS" Nr. III.
jest najlepszym środkiem do k o n s e r w o w a n i a ,  polecony 
przez budowniczych i właścicieli domów jako podsypka pod 
podłogi, niezawodny środek dla w y t ę p i e n i a  g r z y b a ,  owa­
dów i przeciw wilgoci, jest lepszym trwalszym i tańszym od 
rumowiska. Będąc złym przewodnikiem ciepła i głosu — nie 
przepuszcza odgłosu i utrzymuje w mieszkaniu podczas zimy 
ciepło, a podczas lata chłód, przeciwdziała zgniliźnie i jest 
trudno zapalnym. „HUMUS“ Nr. I I I  jest lekki zatem także 
do budynków monumentalnych bardzo korzystny 100 kilo 

wystarczy na większy pokój i kosztuje tylko złr. 3.

„Humus" Nr. II.
ubezwania i desinfekcyonuje 
pisoiry — miejsca ustępowe 

i doły kloaczne.
100 kilo złr. 3.

.Humus" Nr. I.
ubezwania i desinfekcyonuje 
natychmiast zawartości w klo­
zetach i naczyniach domo­

wych 100 kilo złr. 8.
Patentowane automatyczne pokojowe „Klozety Humusowe“ 

od 8 do 25 złr.
Patentowane automatyczne pokojowe pokrywki sedesowe po 

złr. 3, 4%  i 6.

.HUMUS“
Zamówienia przyjmuje i prospekta wysyła:

Spółka wyrobu patent, proszku roślinne­
go (tlesinfekcyjnego) dla fabrykac ,i  natu- 

JJM-A v  XIX v  ^  ralnego bezwonnego nawozu w Krakowie.
Filie: w Przemyślu (ul. Franciszkańska 1. 2), Dro­

hobyczu, Krośnie (W. Sikorski), Nowym Targu, Rzeszo­
wie i Zakopanem (Dyonizy Bek).

POMOCNIK EKONOMICZNY
kawaler z ukończoną niższą 
szkołą rolniczą z postępem 
bardzo dobrym i z odbytą 
praktyką gospodarczą w wię­
kszym majątku p o s z u k u j e  
posady, jako pomocnik a 
względnie pisarz ekonomi­
czny. Adres Z. W. K. poste 

restante Kańczuga.

O c h ro n n a  m a r k a :  &  '■£
Kotwica,. |£

hiiiinienl.Gapsicicomp.
z apteki R ich tera  w Pradze, 

uzna ' o jako z n a k o m i t e  u ś m i e ­
r z a j ą c e  n ac ie ran ie ; po cenie 
40 kr., . O kr i i h. do na­
bycia we w szystk ich  aptekach.
Tego

p o n a z ec h u D -  u l u !>io n r g o  ń ro tl k a

należy zaw sze zadać tylko 
w  b u t e l k a c h  o r y g i n a l n y c h  z 
naszą ochronną m arką „ K o ­
t w i c ą "  z apteki R i c h t e r a  i z 
przezornością uznaw ać t y l k o  
butelk i z tą  m arką jako 
w y r ó b  o r y g i n a l n y .
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

Rządca gospodarczy
kawaler, mający lat 30, z gi- 
mnazyalnem wykształceniem, 
z 14-letnią gruntowną prak­
tyką i z dobremi kilkoletniemi 
świadectwami, szuka miejsca 
do Galicyi lub do Król. Pol. 
od 1 Lipca albo od 1 wrze­
śnia r. b. na większy mają­
tek, na dłuższy czas, później 
jako żonaty. Obecnie trzy lata 
w miejscu w intenzywnem go­

spodarstwie na Kujawach. 
O łaskawe oferty proszę

J a n  S z y m a ń s k i
urzędnik gospodarczy

P io n k o w a ,  p.  R o je w o  W. Ks. P o z n .

A u to m a ty c z n e  p u ła p k i
n a  szczury  2 z łr., n a  m yszy 1.20 złr. 
Ł ow ią  bez dozoru aż  do 40  sz tuk  
jed n e j nocy, nie n ab ie ra ją  w cale 
odoru odstręczającego  i n a s ta w ia ją  
się sam e. Ł a p k i  „ E c l i p s e “ , tysiące  
szw abów  i k arak o n ó w  łow ią  jed n e j 
nocy, po 1 '2 0  ct. W szędzie najlepszy  
sk u te k . P rz esy łk a  za  pobraniem . 
M. F e i t h .  W i e d e ń  H .T ab o rs tra sse  11/B

Ił

• ssss

RZEPA PASTEWNA
ś c i e r n i a n k a

(Stoppelriibe nsumen)
nasienie świeże i pewne

litr 1 z łr .
poleca

J .  B u l s i e w i c z
skład nasion 

w  B o c h n i .
Śpp?^pj?

D o b r y  ś r o d e k  d o m o w y .
W śród środków  dom owych, 
używ anych  do uśm ierza jące­
go nacie ran ia , za jm uje  L i ­
n i m e n t .  C a p s i c i  c o m p ,  
p rzyrządzone w lab o ra to ry um 
a p tek i R ich tera  w P radze, 
n iezaprzeczen ie  p i e r w s z e  
m iejsce. C e n a jeg o  je s t n iską : 
50 kr. 70  k r. i 1 fl za b u te l­
k ę , k tó rą  rozpoznać m ożna 
po czorw onej kotw icy.

G0RZELNIK
(kaw ale r) z ukończoną szkołą 
D u b lań sk ą , z p ra k ty k ą  w go­
rzeln iach  w G alicyi i w Po- 
znańsk iem  poszukuje posady. 
Adres: H andel ko lon ialny
„B. Domagała** K raków , ul. 
K a rm e lic k a  L. 10 d la  oddań, 

p. 1. A. B.

N a k ła d e m  K o m ite tu  <• k T o w a rz y s tw a  R o ln iczeg o  k ra k o w sk ie g o . —  W  D ru k a rn i  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o , pod z a rz ą d e m  J ó z e fa  F il ip o w sk ie g o .


